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L itera tu ra  sław iań sk a .

IWiadomości o tiłeratur&e Ittśi/sltn- 
serhstiiej.

Z pom iędzy literatur słowiańskich najmniej znana 
jest literatura Serbów  łuźyskich. Słowianie ci, przez 
Niemców zwani W etulami, mieszkańcy obojej Luzacyi, 
w  liczbie 250,000, ze wszystkich stron Niemcami oto­
czeni, na dwie dzielę się gałęzie, na górno-serbską i 
do lno-serbską, a te pod względem języka zwyczajów 
i odzieży różnią się od siebie. G órno-serbsk i język 
bardziej do czeskiego jest podobny , zważając szcze­
gólniej na przyciskowanie; sam znow u rozpada na 4 
narzecza, na b u d y s z y ń s k i e  czyli p o ł u d n i o w e  (jest 
to  język piśm ienny), l u b i j s k i e  czyli w s c h o d n i e ,  
k a t o l i c k i e  (w  okolicy Kamieńca t. j. Kamenz) czyli 
z a c h o d n i e  (katoliccy Serbowie piszą też niem), i h o - 
l a ń s k i e  (t. j. mieszkańców kraju lesistego) czyli p ó ł ­
n o c n e .  D olno -serbsk i, zbliżający się do polskiego, 
nawet pod względem przyciskowauia, podzielony jest 
na3narzecza, t j. na c h o c i e b u s k i e  (język piśmienny) 
czyli p ó ł n o c n e ,  b a r s z c z k o w s k i e  (koło miasteczka 
Forste) czyli w s c h o d n i e  (najwięcej z polskim spokre­
wnione), i g r ó d e c k i e  (koło  Spremberga) czyli p o ł u ­
d n i o w e ,  i tak się oddala od górno-serbsk iego , źe 
Serb  z dolnej Serski (p rzez  Serba z górnej Serski 
przezw an L u ż y c z a n e m  t. j. mieszkańcem ług czyli 
kałuż) spółbratymca z górnej Serski*) (co go Łużyczan 
przezyw'a H a  j a k i e m ,  ponieważ zapytany odpowiada 
wyrazem » h a j «  t. j. t a k  j e s t )  z trudnością rozumie. 
Nie dziw, że ci Serbowie, przez 1000 z górą lat zosta­
jący pod panowaniem Niemców', k tó rzy  nie przestawali 
kusić się o ich wynarodowienie, tak  małą posiadają li­
teraturę, składającą się po większej części z dzieł treści 
religijnej. Mają dwa tłómaczenia pisma świętego (w p rze -

* )  Serbow ie górno - łu iy sc y  dzielą się  na P o l a n  czyli 
mieszkańców kraju n ie lesistego , a H o l  an  t. j .  m ieszkańców  
kraju lesistego. Z resztą  Serbow ie w łasny kraj zo w iąS ersk ą . 
nie zaś Luzacyąr

Role czwarty.

szło 20 w ydaniach), jedno dla ewangielików, drugie dla 
katolików; postyle, śpiewniki i inne książki pobożne, 
historyą niemal zupełnie zaniedbali, bo kronik łużysko- 
serbskich nie ma, a samo ty lko dzieje reforinaeyi kilku 
Serbów skreśliło. Są też poeci, ale mało znani zagra­
nicą. Z nowszych wspominamy księży ewangielickich 
M o e n a  ( k h w a l b a  r y c z ę  s e r s k e j e  wot  M o c n a ,  t. 
j. pochwała m ow y serbskiej 1780.; śpiewy wojenne 
z czasów ostatnich w ojen francuzkich i pomniejsze poe- 
zye), L u b e ń s k i e g o  ( f  1838.), H a t t a s a  ( f  1839.), 
i S e i l e r  a ks. ewang. w Łazie (Lohsa). Zresztą będzie 
z 500 rozmaitych dzieł drukowanych. Język  łużysko- 
serbski nieznacznie się wykształcił w ciągu tylu stule- 
cić.w, czego najlepszy dowód, iż się wiele starosłowiań­
skich zakończeń zachow ało, a do tego z strony niem­
czyzny doznał znacznej ujm y; bo się do niego dużo 
wyrazów niemieckich powciskało, a mianowicie Dolno- 
Serbowie poprzejmowali niemało sposobów  mówienia, 
czysto niemieckich. Za naszych dni, życie umysłowe, 
co się po całej prawie Słowiańszczyznie obudziło, tak ­
że u  nich się zajęło. Krzątają się starannie koło pod­
niesienia piśmiennictwa i odżywienia serbskości um y­
słowej. Starania te popierane byw ają przez p i ę ć  to ­
warzystw literackich, t. j. jedno w B udyszynie, dwa 
w  Lipsku, jedno w Zgorzelcu i jedno w W rocław iu. 
Tow arzystw o B u d y s z y ń s k i e  (załóż. w Ł utym  r. 1839) 
składające się z akademików, księży i osób pryw atnych, 
i to samych Serbów  (n a  zgromadzeniach tylko język 
serbski się odzyw a), jest najważniejsze; bo najpierw 
wyw ołało życie literackie między Serbami; ma także 
znaczną bibliotekę i nie tylko własny pielęgnuje język 
i piśmiennictwo, ale się też obeznawa z słowiańszczy­
zną spółbratymczą. W  Lipsku są dwa tow arzystw a: 
jedno t o w a r z y s t w o  k s i ę ż y  s e r b s k i c h ,  założone 
r. 1716., ma na celu kształcenie księży serbskich; d ru­
gie a k a d e m i c k i e ,  dopiero r.1841. powstałe, w tenże 
sam sposób działa, co budyszyńskie. Trzecie, w  Zgo­
rzelcu, jest właściwie niemieckiem, i ty le tylko popiera 
Serbów, o ile w czasopiśmie swojem » 9lcue3 £aufttufd)cd
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SJtagajin  daje wiadomości o nowowyszłych książkach 
serbskich i umieszcza rozpraw y tyczące się Serbów  łu- 
źyskicli. Czwarte, w W ro cław iu , złożone z akademi­
ków  łużyskich, tak Niemców jako i Serbów , pracuje 
we wszystkich gałęziach nauk, o ile te mają związek 
z Luzacyą. Z pom iędzy Serbów  odznaczających się 
w  zawodzie literackim, zasługują na wzmiankę: Smolar, 
Seiler i Jordan. Pierwszy z nich, w ydaw ca zbioru pie­
śni łużysko-serbskiego (o którym  niżej) napisał bardzo 
użyteczną książkę: M a ł y  S e r b  aby serske a nemske 
rozmłuwenja t. j. rozm ow y serbskie i niemieckie o wszel­
kich przedm iotach zachodzących w życiu potocznem ; 
dodany jest słowniczek górnoserbsko-niem iecki i spis 
miejsc serbskich w obojej Sersce. Ksiądz Seiler jest 
najznakomitszym z poetów  serbsk ich ; napisał także do­
brą  grammatykę górno-serbską; podobnież wyda wkrótce 
pierwszy kalendarz łużysko-serbski. Jo rd an  wystąpił 
z grammatyką języka górno - serbskiego, która wiele 
uchybień (o . p. nie mało wym yślonych w yrazów  pol­
skich) mieści w  sobie, i nie bardzo praktyczną jest. 
Jordan , jak  słychać, ma być redaktorem  pierwszej ga­
zety serbskiej, k tóra pod ty tu łem  » N o w i n y  s e r s k e «  
podobno w Lipsku wychodzić będzie; ale jeszcze nie 
wiedzieć, czy ty lko literacką, lub też polityczną będzie. 
Takie przedsięwzięcie bez wątpienia pom yślne wywie­
rać będzie skutki na umysłową działalność Serbów  łu- 
źyskich. N a szczególniejszą uwagę zasługuje wydanie 
pieśni ludu serbskiego w  obojej L uzacyi, zebranych 
przez Smolarja i niemieckim wierszem oddanych przez 
ks. H aupta. Zwiedzając całą prawie Serskę, idąc ode 
wsi do wsi, Sm olar wyśpiewywane przez Serbów  i Ser- 
bianki pieśni wraz z melodyami na miejscu pozapisywał, 
i tym  sposobem dotychczas 350 górno i przeszło 200 
dolno - serbskich piosneczek pozbierał.*) Niezaniedbał 
też Smolar prawie wszędzie imię osoby, k tóra mu jaką 
pieśń zaśpiewała i miejsce, gdzie ją usłyszał, wraz z me- 
lodyą oryginalną na czele każdej pieśni położyć. Za 
dziwią nas mnóstwo pieśni w  tak małym narodzie za­
chow anych; a za niemi nie ty lko pod względem liczby, 
objętości pieśni, ale i treściwości i rozmaitości, polskie 
i morawskie daleko pozostają. Zbiór ten będzie się 
składał z dwóch części, z których pierwsza obejmie 
górno-, a druga dolno-serbskie. Zachodzi niejaka ró ­
żnica, jak mniema Smolar, m iędzy górno- a dolno-serb- 
skiemi pieśniami, co do ich wewnętrznej wartości. Bo 
jak górna Serska jest pagórkowata, a góry do niej za­
chodzą, tak też poezya G órno - Serbów  wyże'j się wznosi.

*) Prócz tego różne osoby zbierają jeszcze pieśni i je 
iemu przesyłają. Zbiór ten obejmować będzie przeszło 600 
piosnek, z których najdłuższa ma 150 wierszy.

Opiewają oni najbardziej przedmioty pow ażne, i mają 
szczątki starodaw nych pieśni bohaterskich. Pieśni ludu 
górno-serbskiego dzielą się na siedm gatunków , i sam 
lud nadaje im osobne nazwiska. Są:

I. P e ś n i c z k i  p s z e z p ó l n a ,  t. j. pieśni polne. 
Nazwisko to ztąd podobno pochodzi, że lud na polu 
je śpiewał. Są one po większej części treści rom anty­
cznej i elegicznej, i zawierają wiele wierszy. O becnie 
śpiewają je już nie sami ty lko  pasterze albo pasterki 
na po lu , ale też wieśniacy pow racający z karczm y, a 
nawet dosłyszysz je  w  przędzalni.*)

H. R ó n c z k a ,  t. j. kawałki. Jest u Serbów taki 
zwyczaj, że każdy tańcujący przez niejaki czas rej w o­
dzi w  tańcu , p ó ty , póki za własne pieniądze każe za­
grywać. U stępując rejw ód innemu, podaje dziewczynie, 
z którą tańczył, kufel piwa, stanie z nią przed muzyką 
i każe coś zagrać. Inni chłopcy, obstąpiwszy tę parę, 
śpiewają pieśń, której muzyka w tóruje. Po ukończe­
niu śpiewu, dziewczyna pije do swego tanecznika i do 
muzykantów, którzy  kufel w ypijają. Charakterystycz- 
nem jest w  tych pieśniach ich zakończenie, zawierające 
albo pochwałę na dziewczęta lub  przycinki do chłop­
ców.

III. R e j e ,  t. j. pieśni do tańca. Śpiewają je  tań­
cujący, a muzyka przygryw a na nótę pieśni.

IV. W u ż e ń e n j a ,  t .j. pieśni k o l e j n e .  (?) Zebra­
wszy się chłopcy i dziewczęta, śpiewają je  w taki spo­
sób, że po kolei imię każdej obecnej dziewczyny w raz 
z imieniem jej kochanka w ym ieniają, a tak niby mał­
żeństwa zawierają.

V . K w a ś n e  s p e w y ,  t. j. pieśni weselne.
VI. S t o u a ń e  czyli pieśni prośbowe. Jeśli k to  we 

wsi napiekł chleba albo zabił wieprza, to  się wieczorem 
do niego w ybiera kilka osób z przędzalni, i stanąwszy 
pod oknami jego śpiewają taką pieśń. D ają im po b o ­
chenku chleba, albo po kiełbasie; w  niektórych wsiach 
przepisana jest wielkość bochenka i długość kiełbasy; 
w  ogóle zaś to zostawiono do woli gospodarza. W  nie­
k tórych okolicach zwyczaj ten już zniknął.

V II. P o k h y r l u s z j e ,  t. s. legendy. Są też legendy, 
które prozą opowiadają; te zowią bamźiczki.**)

( Dalszy ciąg nastąpi.)

*) Z pomiędzy tychże pieśni lud odróżnia tak nazwane 
pszepola, t. j’. takie, które śpiewają na nótę marszową 
(tempo di menuetto albo di polacca)

**) W yraz bamżiczka pochodzi od wyrazu » b a mż «  t.j, 
papież.
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14. Patrz! to bohater Raszyna 

P atrz  jak i dzielny i młody,
Białego rum aka spina
I  skacze w  E lstery  w ody;
W o d a  zamknęła zw ierciadło,
T ysiące braci pobladło.

15. I  długo — bladości piętno 
Z  oblicza ludu się bieli,
D uszę o g n is tą , namiętną,
Trzym a w letargów  pościeli,
Usta dla pieśni zacięte —
Miecze rdzew ieją nietknięte!

• V

(W y ją tk i  s  p ieśn i 3ciej nastąpią później.)

Literatura krajow a.

P  o e z y a.

U łam ki  w y ją tk ó w  x poematu:

KH'fflglDSRJS. S ił, w i i w s a w .
A  dom ten będzie za przypowieść

w szystkim  p rze c h o d zą c y m ................y
zdumiawszy się mówić będą: »przecz  
tak  uczyn ił Pan te j ziemi i  domowi 
temu?- Paralipom . II. v. 7. t . 21.

( D a l s z y  c i ą g . )
(A utor przeszedłszy dalsze w N rm  18tym pisma naszego, 

w jego  poezyi oznaczone czasy, przechodzi do późniejszych, 
których umieścić nie mogliśmy. W spom nim y tu ty lk o , jak  
dziś w  swym rodzaju w raz z Goszczyńskim j e d y n y  poeta, 
P o l s k i . ,  przechodzi czas K ościuszki i Poniatow skiego. N a 
w idok m ogiły pod K rakow em , mówi ten nieoceniony m ło­
d z ien iec -p o e ta :)

5. Oto Kościuszki grobow iec,
Gdyś o nim nie słyszał w  grobie*)
Jag ie łłom , Zygmuntom powiedz,
W  ja k  grubej ten kraj żałobie,
Po  m eżn, co blaskiem kosy 
Podniósł swe imie w niebiosy.

6. P rzez tę gotyckę arkadę,
Pojrzyj tam , na góry  w ierzchu 
K siężyca św iatełko blade 
Damie się z cieniami zmierzchu,
Tajem nie uroczą ciszą,
W o n n e  się kw iaty kołyszą.

7. W idzisz  tam górę na górze,
J a k  czerni się uroczyście,
Choć z T atrów  nadciągną burze,
Ona trw ać będzie wieczyście,
Ona po w ieków głębinie 
Św ięta , nietknięta, przepłynie!

8. Tam codzień nie jeden  ziomek 
Utonie w  wspomnień kąpieli,
N a  wonnych listkach poziomek 
N a m acierzanek pościeli,
N ieraz do wschodu ju trzenk i 
Gra p ie rsią , w estchnień piosenki.

9. Tam — kiedy w icher się zerw ie 
Pomiędzy dęby i sosny,
To w jego poświstach przerw ie 
J e k  się odzywa żałosny,
N a  srebrnym  księżyca pasku 
R ój duchów wychodzi z laskn.

*) Przypom inam y czytelnikom , iż poeta oprowadza tu, 
ja k  w N rm  18tym nasz. pisma się w y ra ż a , Kmitę. Po p ra ­
wej stronie w ielkich drzwi w katedrze K rokowskiej znajduje 
się porfirowy posąg P io tra  K m ity , zm arłego w r. 1553 — 
pięknej rzeźby w postawie człowieka chcącego się ruszyć 
z miejsca i postąpić. N ad głow ą ma n ap is : Os humerosyuae
Kmitae m agni hospes aides, quo non praestantior alter Sar­
mata corpore ac mente f u i t .« — Był on z rodziny Kmitów 
ostatni.

O zastosowaniu słuchu do rozpoznania 
chorób ,

przez
A L E X A N D R A  KREIVZERA,

D r. m ed. i chir.

W  K rakow ie , 1841.

Największa a zarazem dla rodu ludzkiego jedynie  
pomocną sztuką lekarza jest dokładne poznanie cho­
roby cierpiącego, który w ięcej, niź skarby świata, bo  
zdrowie a często i życie sw oje mu powierza. Przez 
tego poznania cale leczenie musi naturalnym sposobem  
w yrodzić się w  samą tylko macaninę, jako taką różne 
skutki za sobą w idocznie pociągającą. I tak ci, co bądź 
to zażegnywaniem, bądź wymawianiem  mnóstwa w yra­
zów  niezrozumiałych i najdziwaczniejszych, albo też, 
co na jedno w yjd zie , zapisywaniem lekarstw niewin­
nych, żadnego na ustrój człow ieka w pływ u nie w yw ie­
rających, chorego leczyć usiłują; co w ięc innemi słow y  
w szystko siłom natury zostawiają; szkodzą oczyw iście  
choremu, opóźniając, a zarazem z tej w łaśnie p rzyczyn y  
często niepodobną czyniąc pom oc prawdziwie lekarską, 
która z samego początku użyta i długim cierpieniom i 
nastającej na życie chorobie konieeby na zawsze p o ło ­
żyła. W  prawdzie błogich skutków sił natury w ielo­
krotnie zaprzeczyć nie m ożna, ale również nie mniej 
liczne i co dzień powtarzające się są przykłady, gdzie 
same sobie zostaw ione to w zroku, to słuchu, to m ow y, 
to m ożności chodzenia, w łaściwej ciała kibici, a nawet 
zdrowia i życia na zawsze ludzi pozbaw iły: z tej w ięc  
też p rzyczyn y siły natury nie mogą i nie pow inny ni­
gdy zostaw ać bez biegłego sternika, k tóryby im pożą­
dany i zbawienny kierunek nadawał. —  Inni zbyt ufni 
pojedynczym  pojawom  choroby, i publiczności biegłość  
sw oję okazać usiłujący, iż już z samego n iby spojrze­
nia na chorego stan jego dokładnie odgadnięty; rów- 

| nież lekkomyślnie i najheroiczniejszych, śmierć lub zdro-
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wie za sobą pociągających lekarstw użyć są gotowi, 
niepomni, iź wina śmierci tylko na nich ciąży, a od­
zyskanie zdrowia chory samemu tylko przypadkowi 
winien. Pojedyncze zaś pojawy choroby najzgubniej- 
szą bywają skazówką ich nazwy, a tem same'm ich na­
tu ry  i leczenia; pojedynczo brane wielu bowiem cho­
robom są wspólne, i nie raz nawet ostatecznościom to ­
warzyszą: i tak umiera ustrój zwierzęcy równie z prze­
pełnienia krwią mózgu, jak i zupełnego z niej ogołoce­
nia; pociemnieje w oczach i temu, który na dopływ 
zbyteczny krwi ku tym częściom cierpi, i temu, który 
zbytek krwi utraci; skarżą się na gwałtowne bicie serca 
i ci, co je przerosłe mają, i ci, u których dla zmniej­
szonej ilości broczu, jak w blade'j chorobie, muszkuły 
a więc i serce wąlłe'm jest; traci sprawy swoje zaró­
wno członek i zapalony i dopływu krwi albo wpływu 
nerwowego pozbawiony. Lecz dość na tych przy­
kładach.

Pomimo to przyzuać jednak musimy, iź wiele cho­
rób li tylko siłom natury zostawić, wiele wcześnie i bez 
przewłoki najheroiczniej leczyć, innych wreszcie choć 
z bólem serca rozdzierającym ani tykać się przymuszeni 
jesteśmy. Aleć właśnie dla tego dokładnie wiedzieć 
nam trzeba, z któremi to chorobami tak a nie inaczej i  

obchodzić nam się wypada, abyśmy i sumienności na­
szej nie zachmurzyli i pomoc należną cierpiącej ludz­
kości nieśli; trzeba więc innemi słowy w każdym poje­
dynczym przypadku głównie o to się postarać, aby stan 
chorego, jak najdokładniej i niewątpliwie był poznany.

A źe poznanie takie choroby tylko przez uchwy­
cenie w  jedności wszystkich razem jej pojawów jest 
podobne; obowiązkiem też jest lekarza, aby każdego 
zmysłu swego i cokolwiek do tego przyczynić się może, 
użył ku pomocy: bo tym tylko sposobem nie ujdzie 
uwagi jego i najmniejszy odcień chorobliwego stanu.

G dy  więc taka konieczność skrzętnego śledzenia 
chorób, rozumie się, iź wszelka wdzięczność należy się 
tem u, k tó ry  bądź to pismem czy słowem poucza nas, 
jak ku temu celowi użyć i uzbroić którykolwiek ze 
zmysłów naszych, abyśmy i tym zmysłem pojawienia 
się choroby dociekać mogli.

Jakiem zate'm uczuciem przejęci jesteśmy dla Lan- 
neka, który pierwszy systematycznie nauczył nas słu­
chem dochodzić i badać różnych stanów p łuc, serca, ' 
zgoła całej jamy piersiowej i brzusznej; jak mocno za­
wdzięczamy panom Bouilland, Andral, Skodzie i w szy­
stkim ty m , którzy od razu pojąwszy ważność nauki 
Lanneka, dalej ją kształcili; tak na podobną wdzięcz­
ność naszę zasługuje sobie i ziomek nasz Alexander 
Kremer, czyniąc przystępną nam Polakom rzeczoną

naukę w  dzisiejszej jej doskonałości wydaniem dziełka 
w ojczystym języku »o zastosowaniu słuchu do r o z ­
poznania chorób . »

Ile ważną zaś jest cała sztuka badania słuchem 
osobliwie jam piersi i zawieszonych w niej narzędzi, 
jako płuc, serca i naczyń większych, z których każde 
wyłącznie tak wielką w ustroju zwierzęcym odgrywa 
rolę , pokazuje się jaśnie z poprzedniego wstępu, jako 
i z tego, źe wszystkie rzeczone te części właśnie same­
mu tylko słuchowi zmysłowo przystępne być mogą; 
krótko mówiąc sztuka badania słuchem jest tak konie­
czną do rozpoznania i dokładnego rozróżnienia rozróż­
nienia chorób piersi, jak koniecznem jest dobre czucie 
w ręku akuszera. Dziwna zate'm, źe dzisiaj jeszcze 
wielu zresztą biegłych lekarzy mało co wagi na przed 
miot ten kładzie, dziwniejsza, iź co do nas blisko 
ćwierć wieku upłynęło, nim się w literaturze naszej 
jakakohviek wzmianka o tymże przedmiocie pojawiła.

W ielce  więc już przez to zasłużył się Dr. Kremer, 
źe pierwszy w tym względzie po polsku cośkolwiek 
napisał; a korzystając z prac nieoszacowanych co do 
terminologii lekarskiej PP. Majera i Skobla, dał zara­
zem pochop uczonym tym ziomkom, iź w krotce uda- 
rują publiczność całością niezbędnie potrzebnego, a lak 
szczytnie rozpoczętego słownika lekarskiego w ojczy­
stym języku. (Część anatomiczno-fizyologiczna wyszła 
w nader ciekawym roczniku wydziału lekarskiego w u- 
niwersytecie Jagiellońskim z r. 1838.)

Pożądanym owocem bowiem długoletnie'} i trudnej 
ich pracy nazwać można, iź dziełko w mowie będące 
Dr. Kremera i czystością języka i po największej czę­
ści szczęśliwym doborem wyrazów technicznych się 
odznacza. Niektóre tylko z nich uderzyły czytającego: 
jak n a c i e c z o n e  (infiltrowane), t r ą b k a  s ł u c h o w a  
(stethoscope, piersiozbad. prof. Purkińego ), z w ą t r o ­
b i e n i e  p ł u c  (hepatisatio plumonum), p r z e r o s t  s e r ­
c a  (hypertrophia cordis) i t. p. Idąc porządkiem po­
wiedziałbym racze'j: nasiąkłe, słuchka (słychnik albo 
słuchek), mięsistość płuc, przemiąźszenie serca. Lecz 
mniejsza oto, wszakże verba valent sicut nummi, con­
sensu dantis et accipientis.

Co do rzeczy samej i porządku trzymał się głó- 
' wnie autor dziełka J. S kody  (» S ie  *pcrcitfffon unb 

cultatiou, Bon M. Dr. (jjofcpt) g fo b a ,  SEBien 1839.«) do 
tego stopnia, iź się zdaje czytającemu mieć wolne jego 
tłumaczenie w ręku. Nie zawiera też nic nowego, ale 
z całą dokładnością i krytycznym wyborem, własnemi 
autora doświadczeniami stwierdzając, skreśla nam wszy- 

I s tkoto, co już Lannek, Piorry, Andral, Bouilland, Loui,
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Raciborski, H ope, Kallenbach i inni w  tym  względzie 
napisali.

Całe dzieło dzieli się na dwie główne części, z k tó­
rych pierwsza obeznaje czytelnika z zasadami sztuki 
badania chorób słuchem , druga dochodzi zjawisk słu­
chowych w  różnych stanach wnętrzności.

W  części zasadniczej mówi autor o p u k a n i u  
(percussio) i p r z y s ł u c h u  ( auscultatio), o narzędziach 
ku temu celowi użytych, t. j. o s t u k a d l e  czyli p u -  
k a d l e  ( plessimeter)  i o t r ą b c e  s ł u c h o w e j  ( stetos­
kopie)i; szczególniej zaś o z j a w i s k a c h  s ł u c h o w y c h  
to  przez pukanie otrzym anych, to w narzędziach od­
dechu i krążenia krwi pojawiających się. Skrupulatne 
też dochodzenie przyczyn i warunków każdego z nich 
głównym a zarazem najważniejszym było w pierwszej 
tej części celem autora.

Dla tego krytycznie rozbierał podane już w tym 
■względzie zdania i wnioski, a idąc zawsze za Skodą, 
tak jak on , sam silniej jeszcze stosownie do przekona­
nia swego one to potwierdzał, to gromił. Ztąd poszło, 
źe z Laennekiem Skoda, a za nim i Krem er za surowo 
się obszedł, usiłując dowieść, iż w niosek jego - j a k o ­
b y  p ł u c a  z g ę s z c z o n e  l e p s z y m  p r z e w o d n i ­
k i e m  b y ł y  g ł o s u ,  n i ż  w s t a n i e  p r a w i d ł o w y m  
z o s t a j ą c e -  — z u p e ł n i e  j e s t  b ł ę d n y m  (sir. 27.) 
gdy przeciwnie zdaniem mojem wniosek ten jest raczej 
najpraw dziw szym , a nawet do wytłómaczenia rozlicz­
nych zjawień przysłuchowych koniecznym, bo

1) rzeczywiście tak się dzieje, iz płuca zgęszczone, 
zw ątrobione, do pewnego stopnia ścieśnione głos 
mocniejszy do zm ysłu naszego prowadzą;

2) bo Skoda sam ostatecznej przyczyny zwiększonej 
mocy głosu w tw ardości, chrząstkowatości i tym 
podobnych stanach oskrzelów szuka. — Inaczej 
bowiem, gdyby samo ty lko współbrzmienie przy­
czyną mocniejszego głosu b y ło , płuca zgęszczone 
przeciwnie mniej w yraźny głos uchu do piersi 
przyłożonemu donosićby musiały, jako części raniej 
pow ietrza współbrzmiącego zawierające.

3) Przypadki przez Kremera na zbicie Lanneka przy­
toczone wcale mu w pomoc nie idą; bo są zja­
wieniami nie bez przyczyn sobie w łaściw ych, nie 
naleźącemi też w’cale do tych , na k tóre  się wnio­
sek przez Lanneka wyrzeczony ściąga.

Nim jednak do bliższego rozebrania pomienionych 
przez autora przypadków  przystąpimy, zastanówmy się 
w przódy dla większej jasności nad tern, zkąd w ogóle 
głos mówiącego słyszeć się daje w całem obwodzie 
piersi?

fi ?m
Liczne doświadczenia to  na żywych, to na w ydo­

bytych po śmierci narzędziach m ow y ludzkiej, zmusiły 
fizyologów porównać te  ostatnie z instrumentem mu­
zycznym dętym , ktorego narzędem nadęcia są płuca i 
klatka piersiowa, cewą tchawica i jej odnogi, ustnikicm 
krtań wraz z głośnią (pitna glottidiś) a rozlicznemi kla­
pami, nakryw ka podniebienie, język, z ę b y , usta i t. d. 
(Zob. badania w przedmowie fizyologii mowy ludzkiej 
p. Jana  Purkińego, Dr. med. i prof, w uniw. W ro c ła ­
wskim, K raków  1836.) Jak  zaś w narzędziach dętych 
główną zasadą głosu jest przyprowadzenie pow ietrza 
w nich zawartego w drganie dźwięczne, tak samo i 
w narzędziu m ow y ludzkiej głos w głośni powstaje i 
zapomocą klap pomienionych się urabia koniecznie 
przez drganie pow ietrza w tych częściach zawartego. 
(Zob. fDUillcr’ st ioanbbud) ber spi;t)ftologic beó SJlcnfd)cn. 
gobtenj, 1837. II. łBanb, I- SJbttjcUung, HI. 5Xbfd»nitt: eon 
ber ©timmc unb ©prad)c). Drganie to dalej według za­
sad akustycznych udziela się przedewszystkicm pow ie­
trzu w bezpośredniej styczności stojącem u, a więc i 
temu, które jest w techaw icy i oskrzelach. Tym spo­
sobem  powstaje oczywiście w drogach oddechowych 
pęd drgającego powietrza, k tó ry  uderzając na wszystko, 
co ich ścianę tw orzy , w zbudza i tu  drganie według 
własności ścian i wydaje następnie przez udzielenie się 
drgania tych ostatnich części powietrzu, zewnątrz piersi 
się znajdującemu, głos nieco odpowiedni pierwiastkowo 
dźwięczącemu, zmieniony jednak koniecznie co do w y- 
raźności swojej dla pośrednictwa ścian rzeczonych; 
czyli ten głos, jaki bezpośrednio z ust mówiącego usz 
naszych dochodzi, w yraźniejszym , mocniejszym być 
musi, niż ten, którego przyłożeniem ucha do klatki pier­
siowej badamy. W idzim y ztąd zarazem , iż wszystko, 
co w  jamie piersiowej dźwięczące powietrze otacza, a 
co dla mięsnej swej istoty i bez należnego napięcia 
dźwięczeć nie może, prawdziwym jest przewodnikiem 
głosu; i źe przewodnictwo to na samem tylko współ- 
drganiu ścian odpowiedniem zalezy, które się pow ietizu 
z drugiej strony jamy znajdującemu udzielając, i ono 
do współdźwięczenia przyprowadza.

Jak  zaś uderzając z rów ną siłą palcem na drzewo, 
mięso i ciecze rozmaite, różne też głosy otrzymujemy, 
a mianowicie najwyraźniejszy przy pierwszem, prawie 
żaden przy ostatnich; tak też i pęd powietrza dźwię­
czącego w drogach oddechowych różny skutek w yda 
stosownie do tego, czy na płuca zw ątrobione, czy 
w zdrowym  stanie zostające, czy na ciecze natrafi. 
Rozumie się, źe stopień napięcia i obszerność części 
uderzanych nie mało się też do zmiany rzeczonej p rzy­
czynia. W  ogóle zaś powiedzieć wszelkie mamy praw o
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(2JiutIcr’ó $pi)t)ftologie 1. c.), że im ciało twardsze, sprę­
żystsze, mniej uchylające się i obszerniejsze, tem w y­
raźniejszy głos za uderzeniem czemkolwiek bądź wyda, 
czyli co na jedno w yjdzie, tem lepszym będzie prze­
wodnikiem głosu.

Mając tym sposobem na uczynione sobie zapytanie 
dostateczną odpowiedź przystąpm y do zamierzonego 
w ykazania, jak słabo autor w yrzeczone przez się po­
tępienie wniosku Lanneka popiera. I tak głównie dla 
tego tylko zdanie owego tw órcy przysluchu zupełnie 
błędne'm nazywa p. K rem er, źe się jako twierdzenie 
ogólne nie da zastosować do następujących przypadków  
szczególnych:

a)  Gdzie głos jest wzmocnionym w skutek w ydrą­
żenia w  płucach powietrzem wypełnionego. Sam prze­
cież au tor na str. 35. wyraźnie mówi: <>wydrążenia 
w  miąższu płuc i rozszerzenia oskrzelów bądź jedno­
stajne w  całej ich długości, bądź w orkow ate, w tedy 
tylko dają pow ód do wzmocnienia g ło su , gdy ś c i a n y  
i c h  m a j a  d o s t a t e c z n ą  s p r ę ż y s t o ś ć « ,  czyli mó­
wiąc z Lannekiem, gdy ściany ich stały się l e p s z e m i  
p r z e w o d n i k a m i ,  a więc twardszemi, niż w  stanie 
naturalnym płuc, inaczej bowiem w arunek ten nie miał­
b y  miejsca.

V) Zdanie Lanneka, pisze autor, nie tłóm aczy nam, 
dla czego przy zwątrobieniu płuc w  chwilach po sobie 
następnych brzmienie głosu m ocne, to znów bardzo 
słabe słyszym y, gdy dla niezmiennego stanu miąźsza 
płuc i moc głosu niezmienna być powinna. W szakże 
au to r wierszy kilka dalej m ó w i, »iź po mocniejszym 
w  dechu lub kaszlu znów brzmienie głosu wzmocnione 
pow raca«, a na stronie 32. twierdzi: »do zjawienia się 
wzmocnionego głosu potrzeba, aby część płuc zgęszczo- 
nych była tej obszerności, iżby oskrzele większego 
rozm iaru w  sobie mieściła, aby  oskrzele to powietrzem 
by ło  w ypełnione i s p ó ł k o w a ł o  z krtaniem. W a ru ­
nek ten jest prawdziwy, konieczny, ale zarazem właśnie 
zdanie Lanneka potw ierdzający, boć pęd drgającego 
powietrza uderzyłby nie na dobry  przew odnik (część 
płuca zw ątrobiałą), ale na uchylającą się przed nim i 
dokładnego oporu niedającą ciecz, jaka oskrzele zatyka, 
a k tó ra , jak widzieliśmy za uderzeniem prawie żadnego 
głosu nie daje.

c) Twierdzenia Lanneka (m ów i au to r) nie zgadza 
się ze spostrzeżeniem, że brzmienie głosu w czasie w y­
pocenia do jam y oplucne'j słabieje w  miarę pow ię­
kszenia się ilości cieczy w ypoconej, gdy tym czasem, 
idąc za zdaniem jego, wypadek powinienby być prze­
ciwnym.

Autor jednak i tu  się pom ylił; wzrastająca bowiem 
ilość cieczy w ypoconej do jamy opłucnej wprawdzie 
płuca do mniejszej objętości, a tem samem większej 
twardości przywodzi, ale zarazem drogi przechodu drga­
jącego powietrza coraz zmniejsza, zwęża, skraca i w re­
szcie całkiem zamyka: wiadomą zaś jest rzeczą, iż np. 
w w altorni przytykanie większe lub mniejsze końca 
ru ry  ręką odmianę w tonach spraw uje, że głos przez 
ru ry  przy  ich ścian mocnem zwilżeniu w ydany i o 
dwie oktaw y zniżyć się może (M uller, 1. c.); pomimo 
więc skupienia większego miąższu p łu c , jak skoro mu 
się dla dróg zamkniętych nie może udzielić drganie po­
wietrza w krtani i tchawicy dźwięczącego, głos też w e ­
dług stopnia zatkanych drog zmniejszać się a następnie 
całkiem niknąć musi.

Tak więc dostatecznie przekonyw am y się, iż w y­
rzeczone przez Lanueka zdanie, że płuca zgęszczone 
są lepszym przewodnikiem głosu, nie tylko przytoczo­
nym przez autora przypadkom  nie sprzeciwia się, ale 
nadto jaśniej je  tłóm aczy, zwracając badające ucho 
podczas przysluchu, iż nie z samem tylko zgęszczeniem 
płuc ma do czynienia; bo owszem stopień zgęszczenia, 
ilość w ypoconej cieczy, jej obecność w oskrzelach i 
t. p. dociekłemi czyni.

Ze jednak Lannek w  ogóle ciał stałych za lepsze 
przew odniki niż nawet powietrze (właściwie jako samo 
ty lko  dźwięczące?) uważać nie mógł, o co go autor 
uwagą swoją na str. 28. posądzać zdaje, dowodem jest 
najoczywistszym, iż pierwszy do chwytania głosu pod­
czas przysluchu trąbki czyli narzędzia wzdłuż osi p rze­
wierconego użył.

Jakkolw iek zdanie Lanneka co do przewodzenia 
głosu prawdziwe, nie tłómaczy jednak jaśnie, zkąd po­
chodzi, że w  zdrowym stanie płuc, gdzie pow ietrze i 
ściany pęcherzyków  sprężyste, a więc gdzie przew o­
dniki głosu dobre są, głos mówiącego słabiej jednak 
ucho nasze podczas przysłuchu dochodzi. Zjawienie 
to bez zaprzeczenia prawdziwości Lanneka da się wy- 
tłóm aczyć nie przez współbrzmienie, jak Skoda i K re­
mer chcą, któreby raczej głosu większego wymagało, 
ale jedynie tylko przez niezatrawną możność w ypeł­
niania się powietrzem pęcherzyków  płucnych , jaka 
w  ztwardnieniu, zwątrobieniu i innych stanach zgęszczo- 
nych miąższu płuc miejsca nie ma. D la ściągliwości 
bowiem niezliczonych pęcherzyków  powietrznych p o ­
wstają podczas wdechu s z m e r y  o d d e c h o w e ,  które 
głos mówiącego tak samo przygłuszają, jak i uderzenia 
wielkiego dzw onu przygłuszonemi być mogą gwarem 
targowym, gdy w  pośród niego usz naszych dochodzą.
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Pom inąwszy to zboczenie od prawdy autora co  

do wzm ocnionego głosu, reszta rozbiorów krytycznych  
udała mu się szczęśliw ie; a czytelnikom  nieobezuanym  
z tym przedmiotem przez liczne sp osoby naśladujące 
podał sposobność nabycia praktycznej w praw y w  roz­
różnianiu pojedynczych  zjawisk głosu, szmerów, rzężeń, 
furczeń i tym podobnych  odmian.

W  drugiej główne'j części dziełka przystąpił autor 
do zastosowania prawideł pukania i przysłuchu do ró­
żnych stanów wnętrzności, a mianowicie w  rozdziale 
pierwszym do stanów prawidłowych, w  drugim zaś do 
rozlicznych stanów chorobow ych wnętrzności piersi i 
brzucha. Tym  sposobem  znajdzie czytelnik w  drugiej 
tej części pojaw y samem pukaniem tylko i przysłuchem  
pochw ycić się dające w  różnych chorobach oskrzelów, 
(nieżycie, krztuścu, duścu etc.), miąższu płuc (jak w  za­
paleniu, zbrzęknieniu, gruźlicy i t. d .)  w  chorobach  
oplucne'j, oserca, istoty  serca mięsnej, b łon y  w ewnętrz­
nej serca, naczyń wielkich i trzewów.

N ie m iejsce jednak po temu w  w szystk ie szczegóły  
tu wchodzić. W ażn ość zresztą samego przedmiotu i 
dobroć dziełka p. Kremera zniew oli bez wątpienia pu­
bliczność lekarską, iż chciwie o nie się postara, a idąc 
za radą autora chciwiej jeszcze od początku do końca  
przechodzić je będzie i o prawdziwości w yrzeczonych  
tam rzeczy sama się przekonać usiłuje; takiej bowiem  
tylko nagrody słusznie domaga się autor.

Poznań w W rześn iu  1841. Dr. JUatec/ći.

K r y t y k a .

&fceo*te gtofieit $ tieg e § ,
a n jem en b ct

auf bert rufftfd)=polnifcfjen jjelbjug bott 1831.
buvdj

W . V. W ILL I SET?,
k o n ig l .  ą jrc u ś ifd K m  O te c lt  im  © e n e rn lllaS e .

95crlin , 1810.
( D a l s z y  c ią g .J  

Przecież przeciw porażce w ndśrodkowćm stanowi­
sku trzeba się było zabezpieczyć sz tuką , lecz z tego punktu 
uw ażania rzeczy, właśnie stanowisko pod Płockiem  odpowia­
da ło ; oszańcowawszy wyspę B ilin , ja k  Napoleon L obau, — 
można było ztąd bronić Gostynina i Gombina wzmocnionych 
grubcm i lasami , a po zadaniu nieprzyjacielow i dotkliwych 
razów , przedsięw ziąść wyprawę na most pod O siekiem , tu 
zasoby znieść, ż tyłu nieprzyjaciela stanąć — czyliżby feld­
m arszałek i to z jakiem i jeszcze nastepnościami do cofnienia 
się z pod W arszaw y  zmuszonym nie był? Rozpołożenie to 
pod Płockiem  tym korzystniejsze było , ho zupełnie zag ra­
dzało ściąganie "oddziałów rossyjskich, łatwo było ztąd znieść 
Gersztenzwaiga i K reu tza ; P rag a  była zabezpieczoną dosyć, 
tylko W arszaw ie  groziło  niebezpieczeństwo w tedy, skoroby 
R iid iger W is łę  p rzeb y ł, do czego jeszcze w tym czasie ża­
dnych przygotow ań nie uczyniono — i czemuż kiedy czas

był po temu, W arszaw y od pochwy tu (Coup de main) nie za­
bezpieczono ? Lecz z stanowiska P łocka koniecznie w yru­
szyć należało , po przejściu oddziałów południowych przez 
W is ie , dla rozpoczęcia w stosownej chwili zaczepnego ru ­
chu w łaśnie pod Ł ęczycą, przeszedłszy na lew y brzeg W i ­
sły przez Potycze i wszystkie oddziały, jak ie  tylko można 
było skupiwszy w jedne massę w pochodzie; — tak  feld­
m arszałek zostałby zmuszonym między lewym brzegiem  
B zury i W is ły  w niekorzystnej chwili i stanow isku , mając 
z tylu W is łę  i M odlin , do stoczenia bitwy przeciw przewa- 
żniejszej sile, i prawdopodobnie pobitym. W  sam ejże bitwie 
powstania ustawić należało na skrzydle zaczepnem i zaraz 
niemi uderzyć, skoroby się nieprzyjaciel zbliżył na odległość 
strzału — poruszenie to regu larną  jazdą  w esprzeć, któraby 
potem jz jazdą  powstania w tył szyku nieprzyjacielskiego 
zajść pow inna, środćk z początku niechby tylko odpornie 
utrzymywał w alkę — tym sposobem łatwo byłoby przełamać 
linią bojow ą R osśyan w niekorzystnem  stanow isku, z przy­
musu rozciąguioną; R ossyanie mieli odwrot całkiem prze­
cięty, a Polacy po klęsce cofnąć się mogli od K rakow a 
wzdłuż P ilicy  lub B zury do W arszaw y, albo na prawy brzeg 
W is ty  przez W arszaw ę lub Modlin.

S z ó s t y  o k r e s  d z i a ł a ń  od  22. L i p c a  d o  8. W r z e ­
ś n i a .  — W z i ę c i e  W a r s z a w y  6. 7. W r z e ś n i a .  —

j?. R o s s y a n i e .  M ożna pow iedzieć, że poruszenie na 
W arszaw ę w niewłaściwej porze — w nicstrategiczuym  kie­
ru n k u , z niestosow ną silą  przedsięwziętem zostało — a po­
tem dano długi czas nieprzyjacielow i do wzmocnienia się, 
gdyby ten tylko korzystać był um iał, cokolw iek działał — a 
więc nie podług zasad wojennych, ale po prostu z samychże 
względów politycznych, ze znajomości słabości narodu , tak  
postępowano. — W praw dzie od mostu dopiero po zgrom a­
dzeniu dostatecznych zapasów ruszyć można byto , ale nastę­
pnie należało szybko postąpić na Ł ęczycę , wysław szy dla 
osłonienia ruchu część siły przez K utno w tylnej s traży , a 
tak zalać cały kraj między W is łą , B zurą i W a r tą  zam knięty; 
— bo z fałszywego swojego odrazu rozpołożenia, nigdyby się 
arm ia polska między rossy jską siłę a W żsłę , bez zapewnio­
nej przepraw y rzucić nie odważyła. Z  Łęczycy znowu szybko 
ja k  należy posunąć się trzeba było aż do Iław y, ztąd także mo- 
żnaby wspierać w przepraw ie korpus I l iid ig e ra , aby z nim 
potem wspólnie na W arszaw ę działać. Tylko obejściem 
w tym kierunku  można było zapewnić sobie w łasne bezpie­
czeństwo, zadać nieprzyjacielow i najw iększą szkodę, przeciąć 
dokładnie powstania województw  południowych do armii i 
W arszaw y , działać na linii południowej najstosowniejszej 
łącznie z generałem  R iid iger, a przez to z dostateczną silą  
do stanowczego ciosu. — Lecz że tylko przez niedeterm ina- 
cyą naczelnego wodza Polacy od Łowicza i Łęczycy nie za­
stąp ili, i bitwy w  pochodzie zawsze spodziewać się trzeba 
by ło : dla tego feldm arszałek za B zurą czekać na posiłki po­
stanowił. Najw yższe obudzą zadziwienie, czemu Polacy Ł o­
wicza i Sochaczewa bez dobycia oręża odstąp ili, a i tak 
obchodzenie na Łowicz w obliczu nieprzyjaciela było niebez­
pieczne — czegoby się uchronić można było w poruszeniu 
przez Łęczyce do R aw y.

Skoro wojsko polskie po usunieniu Skrzyneckiego cofnęło 
się do W arszaw y , bardzo sprawiedliw ie feldm arszałek zw ro­
tem do N adarzyna przyw rócił sobie naturalną linią związków, 
i dopiero teraz R ossyanie po okrążaniu tyle nicbezpieczneiu 
tam stanęli, gdzieby przed szcścią tygodniami w prost d rogą 
w Marcu" zam ierzoną znajdow ać się mogli i to w większem 
skupieniu sil — lecz ja k  ju ż  powiedzieliśmy ̂  inne względy 
do działania w tym kierunku i sposobie niewoliły.

AVreszcic o oszańcowaniacli AVarszawy widać, nie miano 
dokładnych w iadom ości, albo też co prędzej, z innych powo­
dów głów ny szturm przypuszczono na punkt najlepiej wzmo­
cniony, na Okop W o li ,  choć podług zasad należało uderzyć 
od strony Mokotowa, Belw ederu i Czerniakowa, ho tym spo­
sobem Polakom  odwrót przez most pragski p rzeciąć można 
by ło ; — po uderzeniu na Łazienki i przedmieście południowe 
należało zaprzestać pozornego ruchu przeciw W o li. Liczna
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arty llerya  osłoniona jazdą  powinna na całej linii działając, 
uk ryć  stanowczy szturm, a część je j na lewym skrzydle nie­
co na przodzie głów nej kolumny ułatw ić uderzen ie , poczem 
piechota w trzech kolumnach rzucić s i ę , a tak  od razu  za- 
kończonoby wojnę. — I Polacy znali ten swój słaby punkt —- 
tymczasem w zaufaniu przypuszczono szturm  g łó w n y , gdzie 
ty lko pozornie działać wypadało — lecz i tak  pomyślny sku­
tek  uwieńczy! przedsięw zięcie, bo przeciw  w ojsku , bez wo- 
dza zwątpiałemu.

B . P o l a c y .  D rugiej w ypraw ie w środku Lipca na 
praw ym  brzegu W is ły  sam wodz przew odniczył, aby z M o­
dlina w prost lub pośrednio przepraw ie feldm arszałka p rze­
szkodzić, lecz bezskutecznej dla tychże samych błędów stra ­
tegicznych, ja k  poprzednio na po łudn iu ; w  końcu tegoż mie­
siąca wojsko polskie przerzucono nad B zu rę , aby ztąd naj- 
niew łaściw iej bronić W arszaw y . Zaniedbano urządzić po­
w stania, zapomniano, że w łaśnie w odpornej w alce w chwili 
bitwy wystąpić należy śm iało , zaczepnie, bo tym tylko spo­
sobem słabszy może sobie przyw rócić rów now agę, przez po­
ruszenia, przez rozdzielenie sił n ieprzyjaciela, przez naturę i 
sz tukę, to je s t :  m iejscowość i oszańcowania. J u ż  sam po­
mysł len w skazyw ał oczyw iście, ze przyszedłszy nad Bzurę, 
Skrzynecki stanął w środku koła, na trzech różnych promie­
niach, którego działając nieprzyjaciel zanadto się rozw lókł i 
zupełnie sam rozdzielił, tylko więc wszystko od dobrego tak ­
tycznego rozporządzenia zależało — w szak to go z w łaści­
wego punktu i czasu działania z praw ego brzegu W is ły  
w  czasie przepraw y nad B znrę sprowadziło — sam sobie 
ob rał teraz chwile do stanowczej bitw y; jedynie zalczało 
w szystko od ja k  najw iększego korzystania z b itw y, po bi­
tw ie w  ściganiu n ieprzy jaciela , w przecięciu mu odwrotu —- 
zaczem od 'poruszenia w tył linii zw iązków  nieprzyjacielskiej, 
m a j ą c  w łasną zapewnioną, w ięc od B zury po odparciu ztąd nie­
przyjaciela , nagle zwrócić się należało w nocy z pod Łowicza 
przez P iątek  i S tryków  do Łęczycy. — Łowicza należało 
uporczyw ie bronić jako  punktu zaczepnego z boku linii dzia­
łań  nieprzyjaciela le żą ceg o , zawsze w każdym razie do o- 
brony  W arszaw y  w ażnego, lecz nie Sochaczewa lub Bolimowa 
nad R aw ka. W aclian ie  się teraz co do przedsięw ziąść, bez­
czynność zupełna, ostatecznie przekonały , że Skrzynecki nie 
w zniósł sie do stanowiska, jak ie  mu nadano, stracił w  sobie 
w w ojsku mu powierzonem zaufanie i nawzajem w ojsko ju z  
nie ufało w odzow i— bo czyż można zaniedbać ty lu  pięknych 
sposobności i upierać się p rzy  zamiarze bronienia tak  źle 
ószaiicowanej W arszaw y," k tó rąby  wreszcie głód nie długo 
jeszcze przed zimą przycisnął. K onieczność, w ola narodu, 
wszystko powodowało do stoczenia z ostatniem wysileniem, 
ostatniej bitwy w pierw szych dniach S ie rpn ia , lub do dzia­
łan ia  na  oddzielone południowe korpusa rossyjskie wtedy, 
kiedy od nich głów na siła najdalej była, w tenczas, kiedy 
Skrzynecki pow rócił z Modlina. Z  natury  w ojny wypadało, 
ile  można jak najw iększą przestrzeń u trzym yw ać, — obawa 
utracenia środka nie" pozw alała wysuw ać za daleko głównej 
s i ły , bo ten środok sztuką umocnionym nie zosta ł, z przy­
czyny tej trudności nie do zwalczenia, zawsze w ostatku po­
konałby głód.

(D alszy ciąg  nastąpi.)

jego  bardzo trudny, bo przedmiot ten dla niego zupełnie nowy. 
M ickiewicz w tym przedmiocie nigdy nie pracow ał przedtem ; 
na zgłębienie i rozpoznanie jego  ledwo za trzy łata będzie 
mógł się zdobyć. F rancuzi uważają go za poetę i u c z o n e ­
g o ;  on dziś p o e t ą  tylko j e s t — z czasem może zostanie 
u c z o n y m .  A V ykladjego ma barwę o b y c z a j o w ą ,  k a t o ­
l i c k ą  i p o b o ż n ą .  Siła moralna rzeczy nie spoczyw a 
w przedmiocie, który w ykłada, lecz w katolicyzmie. Żadnej 
swej myśli on nie kończy, bo przeskakuje tylko od jednej 
lo drugiej. •< ________

XV  Paryżu wyszło nowe dziełko »Słowo pociechy roz- 
-myślania relig ijno  - polityczne.« P o c i e c h y  nie znaleźliśm y 
w tern pisemku — tylko p o c i e s z n o ś ć .

U  K orna w W rocław iu wyjdzie w krotce dzieło K aro la  
N owoyskiego (?) w dwóch to inach , pod nazw ą »Ostatnie 
rady ojca. >•______________________

Hoffmann Fallersleben  wydał drugi tom swych jędrnych 
poczyi niby to treści niepolitycznej. O bszerniejsze sprawo­
zdanie o pierwszym i drugim tomie damy w artykule -poe- 
zya t a k  n a z w a n y c h  młodych n iem iec« w  najbliższych 
numerach. ________

Serb łużyski » M osyg k losopolsk i» trudni się przekładem 
starożytności słowiańskich Szafarzyka, na język  niemiecki. 
Tlóm aczcnie wyjdzie w Lipsku

Doniesienia literaefcie.
Czasopismo czeskie »K w iety « N r. 35. odznaczające się mię­

dzy czasopismami czeskiemi jak  najzaszczytniej, mówiąc o 
M ickiewicza prelekcyach p a r y z k i c l i ,  tak się w yraża:

» Z początku na jeg o  prelekcye bardzo wiele uczęszczało, 
zwłaszcza póki czytał o Słow ianach w  ogólności. Zawód

Silvio Pellico  nie u m arł, jak  donosi »S e m a fo re g a z e ta  
wychodząca w M arseille , z której donieśliśmy o jego  śmierci.

W  B airucie założyli ju ż  Jezu ic i szkołę swoją, jak »Uni- 
vcrs« donosi.____________ ________

XV  W arszaw ie  ogłoszono prospekt na powieść h isto ry­
czną, obyczajową, z czasów- Zygm unta III., w  dwóch tomach, 
przez R om ana K o r a b ,  L askow skiego; pod nazw ą »T rzy 
siero ty .- W  prospekcie m ów ią, iż je s t oryginalnie napi­
saną. J a k  żeby w szystko to, co dziś z W arszaw y wychodzi, 
nie było o r y g i n a l n e  m!  — Tamże wyszedł prospekt na 
pierw szy tom dzieła B ernhardta » Płóciennictwo obejmujące 
upraw ę roślin w łóknow ych, w yrabianie w łókna i przędziwa.” 
Cena prc. 6 złt. 20 gr.

Dzieło W ale ry an n  K rasińskiego »Historical Sketch  o f  
the Reform ation in P o la n d« przełożył na języ k  niem iecki 
pan Lindau i w ydał w L ipsku u Hinriclisa.

R osenkranz pracuje nad dzieleni: ■■ ®<iś Scbcti ficgclź. “ 
Dzieło to oprócz w ykładu svstematu filozoficznego męża tego 
zaw ierać będzie jeg o  biografią, ido k tó re j fam ilia H egla w iele 
szczegółów ważnych autorowi udzieliła.

W  E rfnrcie  wyszło dość oryginalne i nie złe dziełko 
»b ie  jćmtfrage ober baś  łputatmeljmen, afó 23egr it f jung , , befam pf t  
n u ź  fócialcn unt> m e b i j in i f ^ e n  © r i i i i b e n .«

W  litografii pana K urnatow skiego wyszedł w izerunek 
zm arłej w wielk. ks. Poznańskiem  znanej pani M ycielskiej. 
R ysunek Steffensa, zdjęty z ciała leżącego w- trumnie. R y ­
sunek ten wybornie je s t w ykonany i okazuje talent artysty 
P ierw sze to "dzieło z litografii p. K urnatow skiego, k tóra od 
razu stanęła wyżej nad inne krajow e litografie, zadowala ka­
żdego znawcę. Życzyćby należało , ażeby ta pracow nia po­
łączyła sie zeznakom itszym i ojczystymi talentami w rysunku  i 
wydawała" kamieniociski z kistoryi i zwyczai narodu naszego.

TYGODNIK LITERACKI wychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata wynosząca półrocznie 2 Talary, 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamtach i księgarniach krajowych i zagranicznych.

R edak to r: 1 Voykowski. Czcionkami II*. Dec/cera i Spó łki.


